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W a r s s a w a
Środa dnia 13 Lipca r. l6 3 i

R O Ż N E  WIADO MO ŚCI .
Gazeta  rządowa P ruska  donosi  z P e t e r s b u r ­

ga pod dn i em 2 l ipca,  co nas t ępuje ;  „ J eg o  C e ­
sarska Mość,  o t r zy m a ł  z Wi t epska  sm u tn ą  wicu 
doiność,  ze Jego Cesorzowiczowska Mosc w ie l ­
ki  xią//.e Kons tan ty ,  21 cze rw ca ,  po dziewig-  
s iegodz inne j  s łabości ,  u m a r ł . ł<

Gazeta Kró l ew ieck ą  donosi ,  G i e łgud  z no ­
wu sie p o s u n ą ł  ku W , l nu ,  i k i l k a  s z c z ę ś l i w y c h
o d b y ł  potyczek .  J e n e r a ł  G ie łg ud  ma być r a n ­
ny  k u l ą  ka r ab inową w nogę.

X iąże Mor t ema r t ,  po se ł  f r an en r k i  nad zw y­
czajny do P e t e r s b u r g a ,  powróci ł  j u i  n a  s t a ­
t k u  parowym do Lubeki  d. 6 l i pca .

Je s t  j uz  urzędowa wiadomość o roz sze r zen iu  
sie gwał tów nem cholery w Kronst adz ie  s P e ­
t e r sbu rgu :  po 1200 ludzi um ie r a ło  t am na dobę.

Gazeta  rządowa P rus ka  twierdzi ,  ze i w Wg- 
g r s ech  pokazał a się cholera ,  nad b r zegami  r z e ­
k i  Th c i s ,  a& do T oka ju .  .

Warszawa gotuje się do ob lężenia ,  gdyby  
Paszki ewicz  ' p r z e s ze d ł  Wis łę  pod P łock i em.  
Mieszkańcy mają się opat r zyć  w lyw ooś ć  p r z y ­
najmnie j  na 6 tygodn i .  . , , ,

Kaszt e l an  Niemcewicz  mus i a ł  wyjechać do 
E m s ,  dla  pora towania zdrowia .  _

Cesar z  Austrjacki  p i sa ł  w ł asn <y ęe*t »e  do  
D w e r n i c k i e g o :  pochwala j e go  p os t ęp owa ni e  w 
krajach austrjackiah,  ubol ewa nad p o ł o ż e n i e m  
w a l e c z n e g o  j e n e ra ł a ,  i pr zy rz ek a  u l g ę  i l e  m o ­
l a .  naj śp i es zn ie jsz ą .  Rząd austrjacki  w y z n a ­
c z y ł  komi ni s s j ą  dl# s p r a w d z e n i a ,  kto  wp rz ód  
przeszed ł g ra n icę ,  Dwernicki* czy Rydygier*

ł*rem u»ł?rat« m ie s ię c z n a  S gsr. tu.
I£v a r . *łp. 8. N r a rk .  g r. 10. p o j« tlyn . g r . 5.

Do Gdańska  znowu p rzyby ło  80 s t a tków,  z 
ż .w no śc i ą  i a rmnurucją  dla a rm ji r es sy j sk i e j .

' W  oda Naczelny rob i ł  przegląd wojska: przy*  
ję ty b y ł  wszędzie z z apa ł em.

Wczoroj .  I* dzisiaj przy pro w a dzono pa r e se t  
niewolników,* zab ranych  w P łoc k i em i na p rz e ­
ciwko Solca*

Brzeg? Wis ły  naprzeciw P łocka  s t a r a n n i e  są
st  r z ęż on e«

Szczególniejszą,  i w dziej-ncli wo jennych rzad­
ko  s ł yszaną,  o db y ł  onegdaj  r ozmowę ,  j e ne r a ł  
C h rz a n o w s k i , z j en e r a ł em  n i ep rzyj ac i e l sk im 
Tiet rsan. P r zy b y ł y  do poczt  naszych  pai l aineo-  
ta r z ,  p ros i ł  o rozmowę ż j e n .  Ch rzanowsk im .  
K iedy  się p r zed  l in ją spotkal i ,  j e n e r a ł  i? i email  
t l ó thaczy ł  ile m ó g ł ,  że xiąż'c Adam W ur t e m -  
be r g s k i ,  j es t  p e ł en  uczuć honoru ;  l a  choć s ł u ­
ż y ł  w wojsku Po l s k im ,  choć ma matkę  Polkę* 
choć opuszczając aasze  sżesegi ,  da ł  słowo nie* 
walczenia  przeciwko swojej  ojczyźnie ,  p i zy m u-  
mi iszony b y ł  na l eżeć  do tej wojny: ale s t a r a ł  
się łagodzić  jej ok r o p no śc i ,  i n igdy meżapo -  
r an i a ł  drogi ch związków, k tó r e  go s Po lską  ł ą ­
cza. Ze ok ruc i eńs twa  i na du życ i a ,  jakie na  
k a rb  jego k ładzoino,  nie pochodzi ł y cd niego,  
gdyż* nacze ln i e  ko m m e nd e r o w a ł  j e n e r a ł  Del ia*  
gshausen  i t. p. Niechaj  ópitija pub l i c zna ,  nie* 
chaj potomność wyrzeeae  jak uważać pos t ępo ­
wanie xiycia W ur l em be r gsk i eg o  : niecb sam w 
cichości  serca powie,  czy denuncj ac j e  Za zeszłe* 
go r ządu ,  zgwałceni e  słowa h o n o r u ,  przejmo* 
ivanie w począ tkach powstania ,  sztafet  r ząd  o & 
ttycb i r e m on t  do Polski idących> napad oknl*
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t ny  na Pu ł aw y ,  s iedzibę jego ma tk i  i r odz iny :  
obchod zen i e  się w Lubl in i e  i Ł ąc zn y ,  godne są 
po tom ka  krwi  Po l sk i e j ,  godne  są cz łowieka  h o ­
no ru .  W tern tylko widzi erny zaletę naszego 
n i ep rzy j ac i e l a ,  ze d ba  o opinją nieszczęśl iwe go 
a wielk i ego l u d u ,  i r um ien i  się jeszcze  p rzed  
świat em.  Czemu  się nie r u m ie n i ł ,  k iedy  u c zy ­
n i ł  p ie rwszy  k ro k  n i e po l s k i ???

P rz y b y ły  do W arszawy duchowny zapew nia ,  ze 
widział  Paszkiewicza; wejrzenie ma ponure, smutne; 
cala  postawa chora i zasępiona.

Dziwie sią należy, dlaczego wino przestane dla w a r­
szawskich lazaretów, przez braci W ęgrzynów, dotąd 
pleśnieje na składzie w Krakowie u Kirchmejeru ? 
Kielepiejzeby było sprowadzić je do stolicy.

Nadeszły z Rossji wiadomości o n iektórych nie­
szczęśliwych rodakach naszych. Podpułkownik  K rzy ­
żanowski, którego od r. 1826 Moskale włóczą z j e ­
dnego więzienia do drugiego , widziany był w K a­
zan iu  na początku czerwca, biedny, schorzały ,  znę- 
dzniaty , jak go wieźli do Tobolska  na Syberją.  Z o- 
bywateli  porwanych na Wołyniu i Podolu, t rzym ano 
w Permie 13, a w Ktirsku 39. Między ostatnimi b y ł  
i Wiktor Ossoliński-

W y ją tek  z  li a tu  z  Modlina. — Codzień aw angardy  
nasze odnoszą jakóweś na nieprzyjacielu ko rzyści :  
przejmują lis ty , chwytają  tu 20 , tam 30 k o z ak ó w ,  
a  nawet biorą officerów ; wczoraj np. u jęły nasze pa­
trole  młodego xiccia Howąńskiego, k tóry  jechał z 
Ł om ży do swego regimentu. Przeszłe j  nocy zab ra ­
liśmy w Pu ł tusku  wiele zboża i p rowiantów rossyj 
skich, jak niemniej kocz Paszkiewicza , do którego 
4 pyszne konie zaprzężone były .  Ze wszech względów 
jes teśm y najlepszej nadziei;  cholera bardzo silnie 
grassuje w Pe tersburgu ,  a rewolucja w Finlandji nie­
zawodnie wybuchnęła, o czćrn wyraźnie l isty z K ró ­
lewca donoszą.

(N.) Kiedy wszystkie stany ubiegają się i ostatki 
wysileń niosą na  o ł ta rz  ojczyzny, są przecież sam o­
luby, k tó rych  postępowanie do zgrozy pobudza. Wie­
le osób wczoraj zdziwionych było widząc wozy woj­
skowe pułku 15 p. przewożące przez dzień cały  ru ­
chomości pani sędziny SI. , p an i ,  k tóra  żyjąc
w dostatkach i swobodnie, ile powszechności wiado­
mo, jeszcze nawet garści szarpi dla cierpiących, ani 
grosza na potrzeby kraju nie poświeciła.  Czyli u ż y ­
cie koni podobne przy takiej ich pracy w polu, uży- 
ęie żołnierzy do dźwigania ruchomości obojętnem być 
może ? opmji publicznej oddajem.

Z  K ra kow a  4 l ipca.  —  Gdy  is tniejąca u nas 
peazu ra ,  nie pozwała wyjawiać swobodnie  myś l i  
I uczuć ,  choćby na wet dążących do po p ra w y

i udoskona l en i a  e ap rowadzonych w k ra ju  na* 
szym in s ty tu c j i ,  z tego powodu udaję się clo 
W Pana t  p ro ś b ą ,  ażebyś  k i lka uwag o zja­
wieniu się u nas chole ry  i ś r odk ach  , ja­
k i e  rząd ku jej u śm ie r zen iu  p r zeds ięwzią ł ,  w 
p i śmie  swoietn umieści ć r a c z y ł .  Ce łem ich jest 
okazać ,  jak nie spr ężyśc ie  r z ą d  w tej mierne 
pos t ępuje .  Już od k i l k u  t ygodn i ,  miel i śmy 
pewne  wiadomości  o pokazan iu  się cholery w 
Kielcach,  Chęc inach  , S ło m n i k ach  i i nnych po- 
b l i ższych Krakowa  mias t eczkach .  Jednakże  
senat  rządzący,  ( j a k  gdyby neu t r a lność  nasza 
mia ła  nas i od chol ery  zas łonić )  nie obmyś l i ł  
ż adnych  ś rodków,  ku wst r zyman iu  jej pos t ępu,  
za pokazan iem jej się w ok ręgu  naszym.  Do­
piero gdy w dn iu  25  z. m.  k i l kanaśc i e  osob z 
biedn ie js ze j  kU ssy ,  nagle  i prawie  bez  żadne ­
go r a t unku  stało  się jej ofiarą,  Sen a t  rządzący 
u tw or zy ł  komi te t ,  maj ący  obmyś l i ć  ś rodk i  r a ­
t unku  chorobą tą dotkn ionych  Komi te t  j ednakże  
t**n, miasto zająć się jak naj sp i eszn i ry  u r ząd ze ­
n iem oddziel  negó szpi ta l u d l.s cho le rycznych ,  za * 
c7.ął  rozprawiać  nad tern,czyl i  szerząca sję choro­
ba j es t  istot nie chol er ą  lub nie. Rozprawiano więc 
i k łócono  się pr zez  dni k i l ka ,  a t ymczasem po 
k i l kunas tu  cho rych codzi enn ie  umie r a ł o .  Njt*, 
reszcie  gdy l iczne p r zeds t awien i a  uajznakomU- 
szych leka r zy  (miedzy innymi  znajduj ącego się 
wówczas dra  Malcza)  i smutna  rzeczywis tość 
p r zeko na ł y  komi t e t ,  że chol er a  już mocno g r a s ­
suje w Krakowie ,  szczegó ln ie j  na Kazimierzu 
mi ędzy  żydami ;  ogłos i ł  senat  Dz ienn ik i em r zą ­
dowym ś rodk i  os t rożności ,  i przepi sy  r a t unk u  
chorobą t ą dotkn ionych .  Dotąd j ednakże  p r z e ­
pisy te nie zos t ały  ludowi  p u b l i k o w a n e ; do­
t ąd  s ł użba  lekar ska  nie została  pomnożoną 
zdatoeesf , szczególniej  do tego pr zeznaczo ­
ne mi : p ł a t  nem i i n d y w id u a m i ;  dotąd nie ma­
my oddzie lnego szpi tala d l a  chole ry  czoych.  
Zapada jące  na chol er ę  osoby odwożą do p r z e ­
pe łn ion ego  już od d a w n a ,  g łównego szpi ta lu.  
Tam dla b r aku  miejsca ,  sk ł ada j ą  je częstokroć 
w p rzeds ionku a nawet  w po dw ór zu :  gdzie ci 
nieszczęśl iwi  pozbawieni  tak  po t r zebnego  W
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pierwszych momen tach  choroby , ratunku , gi­
ną nędznic.  D o  rozszerzania  choroby p r zy czy ­
niała się t ak i e  bardzo znakomicie  ż ebracy,  k t ó ­
rymi miasto nasze w obecnej  chwili  j es t  n a p e ł ­
n ione ;  Żydzi chodzący po ul icach t domach z 
tandetą,  tudzi eż  wystawianie  na sp rzcdaz  nie-  
zdrowych wik tua łów,  Nie do pojęcia j es t  obo ­
jętność policji  n a  mnóstwo młodych ,  c zers twych
wijących się po ul icach żebraków.  Jeże l i  bo ­
wiem nie mogą być pomieszczeni  w domu p u ­
b l i c z n y m  r oboty,  czemu ich nie użyje  do r o ­
bienia dróg,  naprawy  grobel  i mo s t ów ,  czemu 
wreszcie nie otworzy j aki e j  choc mniej  pot iz^ 
bnej teraz f ab ryk i  dla ubycia ich przy tejże.  
Dla cze^o dozwala żydom włóczyć się po do* 
mach ,  nie niszczy " n iezdrowych  wystawio* 
nycb na sp rzedaż  wikuałów,  czemu nie doglą­
da sk r u p u l a tn i e  po rz ądk u  i ochędóstwa po u l i ,  
each i dom*ch p r y w a t ny c h? ? ?  Mole  to wysta* 
wiłoby na n i e p rz y j em no ść  nie j ednego  z wyż­
szych P P .  u rzędn ików pol i c j inych :  ale gdzie
idzie o zachowanie z d r o w i a  mieszkańców,  gdzie 
nie u jęU w p ie rwszym swym z a r o d z i e  choroba,  
zagraża roz sze r zen iem się podobnie  j ak  we Lwo­
wie,  między c a ł ą  l udnośc i ą  Krakowa,  zwłaszcza 
przy tak znacznej  l iczbie p r zyw yk ł yc h  do n i e ­
ch luj s twa żydów ; tam rząd działać p o w u m a  
s p r ę ż y ś c i e ;  "hojnie n sdgradzać  l ek a r zy  „chętni© 
poświęcaj ących się ra tunkowi  b l i źn i c h ,  od su ­
wać od urzędów n i e z d a t n y c h , l en iw yc h ,  lub 
chciwych z y s k ó w  u rzędn ików wydzi ału  l e k a r ­
skiego.  N ik on i ec  w wyborze  ich me  unosić  się 
p rywa tnemi  n iechęci ami ,  jak to o m ł o  miejsce 
przy u tworzeniu  k o m i t e t u ,  do k tó rego do k t o r  
Brodowicz t y l e  znany  z swej biegłości  i go r l i ­
wości w n i es i en iu  p o m o c y  b i ednym,  n iewiado­
mo z j ak i ch  powodów powo łanym nie został .

j .  R. obywatel  Rzp l t e j  k r ak .

Re,formiści,  —  Zdawało się U  kwestja o re­
formie rządu ,  poszła jo l  w zapomnien i e  ze  
rozsądek i patrjotyzm tych,  którzy byli refor­
mującego przekonania,  każe im porzucić mysi  
tyle przeciwną opinji publicznej,  tyle szkodh#

wą dla ogólnej  sp r a wy ,  w dzisiejszein po łoże ­
niu rzeczy.  S ta ło  się p rzec iwnie .  N iepop ra -  
nwy up ó r  wys tępuj e  w s zr ank i ,  i na nowo za­
mierza  walczyć raz s t rz askaną  bronią .  Umyś lne  
dz i e nn ik i  Z jednoczen ie  i O r z e ł  i Pogoń)  usi ­
ł u j ą  odgrzać  dawne  w tej mier ze  s p o r y , i to 
z namię t noś c i ą ,  a czasem nawet  na iwną o twa r ­
tością ,  n iezwyk łea i i  dotąd u naszych torysów. 
T ru d n o b y ś  żąda ł  od nich rozumowań nowych i 
nowych dowodówdla u sprawiedl iw ien ia  po t r zeby  
r e f o rm y  r ządu :  na taki e z apytania  umieją  t y lko  
odpowiedz ieć ,  gorącą  chęcią i życzen i ami:  da ­
re mnie byś p rzeds tawia ł  dobrodzi ej s twa jaki© 
s p ł y n ę ł y  na k r a j ,  z odrzuceni a  przez  izbę po ­
se l ską  n iebezpi ecznego  nowatorstwa;  da r emnie*  
byś  wspomina ł  dz i eń  29 czerwca,  k tóry  powi ­
n ien b y ł  s i ln i e p rzemówić  do t y c h ,  co op in j ą  
pub l i c zną  za nic r a chu j ą  i poczęl i  ma rzyć  o j a ­
k imś ino i łochu  ; odpowiedz ie l iby  ci znowu,  go ­
r ącą  chęcią  i życzeni ami .  T ę  chęci i życzeni a,  
mogą być  dobre ,  a le  my!ą się bardzo ci,  k t ó r zy  
nie umieją  osobistych życzeń ,  do woli ogólnej  
stosować: a mianowicie  tej woli pojąć.  Po zn i ­
weczeniu  zamachu aa  obaleni© ter aźnie j szego 
r ządu ,  odży ła  wzajemna ufność,  um i lk ł y  ma łe  
namię tności ,  wróc i ł a  zgoda,  jedność:  wzmocn i ­
ł y  się wspó lne s i ły .  Kiedy 29 czerwca,  s p r a ­
wiedliwie obu rzony  l u d ,  zdawał  się na chwi lę
z a p o m i n a ć  o  uszanowaniu prawom,  k t o ż  go na
d rogę  prawa sp rowa dz i ł ?  .. Sama mysi ,  że czu* 
wa rząd mający powszechne zaufanie:  rząd na 
drodze powstani a narodowego , otwarcie posię* 
pujący , którego ani z łoś l iwość ,  ani na j lżejsze 
pode j r zen i e ;  do s i ęgnąć  nie może.  Kiedy n *®* 
dawno,  uczyn iono  wys tępny zamach n^wolnosć  
osobistą i wolność d ruku ;  kiedy odważono się 
na gwał ty  i zb r o d n i e ,  kiedy zapomniano św ię ­
tości mieszkania szanować: do kogoż ob ioc i ł y  
się nadzieje dobrze myślących ? Do tego r z ą ­
du,  którego całem prawidłem by ło  i jest; P r a ­
wo.  Wy,  którzy pragniecie reformy,  a których  
żądania wybiegają może za granice podobieństwa  
do prawdy, wiecie coby się dotąd stało z wol ­
n o ś c i ą  druku,  tak nies łusznie  spotwarzaną,  tak
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w ?*łym zamiarze podkopywaną,  gdyby wasza  
reforma oa nieszczęście przeszła by ła.  Nie chce­
my obszerniej w tej mierze rozpisywać się. Go- 
dziz się jednak,  rozsiewać nasiona rozdwojenia 
wtenczas ,  kiedy nieprzyjaciai  bl i sko bram sto­
l i cy?  kiedy ostatnie zbiera wysi lenia? Nieah ij 
odpowie na to mi łość ojczyzny tych,  co tak nie­
rozważnie chcą znowu powierzyć scenę r eformy.

Ale 7, d ł ug i e j  s t rony  cieką wy j es t  widok d z i e n ­
ników an ty r z ądo wyc h .  Orze! '  b ia ł y i Pogoń 
m n i em a ,  że projekty o r eformie  r ządu  dla tego 
up ad ł ,  że nie by ło  komu  na leżyc ie  go w p i ­
smach pub l i c znych  pop ie r ać ,  i pros tować złej  
wiary i nnych  dz i enników;  życzy ,więc aby te* 
raz,  gdy s ą  sęce do p is ania ,  i j es t  gdzie pisać,  
wzięto się do roboty .  Wszakże  da leko ważnie j ­
szą i bardzi ej  o ryg ina lną  j e s t  myś l  panów ze 
2j]ednoczenia . Dla  tego bowiem piszą o p o t r z e ­
bie  r e formy  r ządu,  i wykazuj ą  koni eczność  r z ą ­
dów j e d n e g o ,  że jak uważaj ą ,  naród Polski  
sk ło nn ym  jest  do n ieufności  p rzec iwko władcy ,  
i lubi  coraz  nowe k ł aść  jej og ran i czen i a :  że
wreszcie  p r zez  d ługi  p r z y k ł a d  rządów pięciu,  
m ó g ł b y  nab rać  ochoty do t ak i e j  fa rmy  r ządu ,  
i później  przy odbudowaniu  kons ty l ucy jpem Pol­
sk i ,  z apomnieć  o pot rzeb ie  monarchi i ;  że za­
tem zawczasu i ciągle  t r z eba  go przy goto wy rx 
wać,  i n ie  dozwolić w z łe  nałogi  popaść .  .Szcze­
gólniejsza w swoim rodzaju myś l :  usyśl k tór a
na  wie lką  powszechności  z a s ługuj e  uwagę:  jes t  
to może j eden  ze s zczerych  powodów,  dla kló* 
ry c h  r e fo rmę proponowano.  Nie  po t r zebu j emy  
zbijać tej szalonej  obawy. Re fo rmiśc i ,  k tór zy 
t uk  lub ią  o marach rozp r awi ać ,  i wyśmiewać 
pani czny  p r zes t rach  drugi ej  s t r ony ,  sami sob1’** 
ul  woi żyl i  widmo,  ktoi*6 ich s t r a che m n  o  b a  w i u • 

Naród  szczerze  p r agn i e  m onarch]i k o n s ty t iT  
cy jne j)  s i lnej  i prawej :  da l ek im  j e s t  od swawol* 
i wyob rażeń ,  k tór e  już raz o jczyznę  w p r z e ­
pa ść  wt rąc i ły ;  Po lska  w.*e, że nie jes t  poczy ­
nającą by t  t owarzyski  wyspą  Ońćo, a na oko ło  
ma za sąsiadów nie ska ły  mor sk i e ,  n ie  dzikie  
zwieizęta* Dob rze  j ednak  wiedzieć wszystk i e

w  ~ I,,,....'
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obawy i wy obrażeni a r e fo rm is tó w : nauczyli* 
śmy  się od n i c h ,  że należy miesząc  praktyk} 
re l i gi jne,  do spraw pub l i cznych  i zadań polu  
l i t ycznych ,  że u lepszyć  byt włościan , just to 
z rywać szczęś l iwe s t o s u n k i ' p a t r  j a rchalne : ża 
mi ło  jes t  c i es zyć  się t y t u ł am i  h r a b ió w ,  mar. '  
grabiów i t. d. k tór e  uatn xięż-j,  Niemcy i Mo­
skale  po nadawali  , że unikać  wypada panowa­
nia nnoiłocliu: że  syn po ojcu j.*k wc wsi, tak 
iv senaci e powin ien  zasiadać: że należy zą.wćz»» 
su za pomocą prowincj i  z abranych ,  wbrcw-..woli 
ty c h p r  o w i n e j i , co f  \ó w y o b r r ż « n i a e u r'o p e j v k i e j 
Cywil izacj i ,  zniszczyć xfęgj  praw,  a dawne wy* 
dobyć,  po swojemu j e  obkroiwszy : że pi o w in - ,  
niśmy dążyć do mona rch ) i j ak i e j ś  rel ig i jne j ,  żj? 
szlachta  przel ewa k r ew  w pierwszych s ze r e ­
gach,  że sz l achta  jest jakiś stan różny,  'uznany,  
że pat r jo tyzin  przechodni  od p rzodków,  choć­
by ci p rzodkowie  zdradzi l i  i spr zeda  1 i k r a j ,  a 

tein s a enem pat r j o tyz in  miel i  nieco zmody fi kowa­
ny,  że wolność d r u k u  j e s t  psem w śc i ek łym ,  a 
F r a n k l in **. . . .  i t. J .  i t .  d. Są  io wszystko 
ku rsą  narodowości*  , ■ 7

Dnia IB hpca 1831 r. od godziny 9 rano i dni na-

*    --------—  £ . • .  u m u  • i i i t a  i i .  u .  t i u  l i i .  Z v > ) U
we wsi Dzierzkowice gminy Sługi, w powiecie Socha 
czewskim na■ folwarku odbywać się będzie sprzedaż 
przez licytacją publiczną, za gotową i nieodstępną 
zaraz po przybiciu każdego przedmiotu,  oplataj  
ruchomości w spadku po niegdy Jakohie Głuchow­
skim fol was i. u tegoż oddzierza vvcyf mianowicie.’ gar­
deroby, mebli, miedzi, fajansy, szkła, tudzież inwen­
tarzy , owiec, świń, bydła, koni, wozów, zaprżęgów 
i różnych gospodarskich przedmiotów, o ozem chęć 
do kupna mających podpisany rejent, licytacją pro­
wadzić mający, zawiadamia. —- \ \  Sochaczewie, dnia 
9 lip ca 1831 r. -Rejent  powiatu Sochaczewskiefro , 
(podpisano) Józef Łapiński.

s Dziś zrana. ciepła stopni U) . — Wczoraj w pok 20. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Stary komniendanL 
1 opas, modniarki.

W tej chwili nadeszła u  iadmność, że MoskahTcoI 
fają się od Płocka i Wisły na Kikol ku grariicy pruskićj*

K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B J E T W e r ^ l n ,


